Wspomnienie o zapomnianej partii powstania styczniowego

22 na 23 stycznia 1863 roku Polacy rozpoczęli powstanie przeciw rosyjskiemu zaborcy, którego stawką była niepodległość ziem dawnej I Rzeczpospolitej. Walczono o przywrócenie granic sprzed 1772 roku a sukces miał być początkiem federacyjnego państwa Polaków, Rusinów, Litwinów, w którym prawami obywatelskimi cieszyliby się włościanie, mieszczanie i szlachta.
Z chwilą gdy Tymczasowy Rząd Narodowy wydał rozkaz rozpoczęcia insurekcji wierny temu wezwaniu był oddział Ignacego Solmana- dziedzica dóbr Wolica. Partia Solmana zawiązała się  na terenie obecnej gminy Modliborzyce. Jej organizator dobrze przygotował logistykę niezbędną do wojny partyzanckiej a władze powstańcze województwa lubelskiego wiązały z tą partią istotne plany. 
Nocą 22 na 23 stycznia ochotnicy pod dowództwem dziedzica Wolicy mieli za zadanie zająć Janów- administracyjną stolicę ówczesnego powiatu zamojskiego. Plan miał szanse powodzenia gdyż rosyjski garnizon w Janowie był tej nocy mocno uszczuplony, poza tym ludzi Solmana mieli wesprzeć insurgenci z okolic Kraśnika i Urzędowa a po wejściu do miasta gotowi do walki byliby też miejscowi spiskowcy. Liczono na powtórzenie scenariusza z powstania listopadowego kiedy siły powstańcze zajęły Janów, kontrolowały teren i znacząco rozbudowały ochotnicze formacje chłopskie.
Niestety wsparcie partii „kraśnicko- urzędowskiej” tej nocy nie nadeszło a mimo to dzielny dowódca postanowił poprowadzić swoich ludzi do walki. Zapewne dziedzic był pewien sukcesu ale też pewnym jest, że jako dowódca popełnił szereg błędów, które zadecydowały o porażce jego zgrupowania.
Moskale świetnie orientowali się planach polskich „miatieżników”. Dowodzący janowskim garnizonem stary pułkownik Biedraga rozbudował lokalną sieć szpiegów i donosicieli. Rozumiał też jak dużym problemem dla Rosjan byłaby dobrze zorganizowana partyzantka kontrolująca trakt z Lublina do Janowa. Plan Biedragi był prosty; zaskoczyć przeciwnika podczas marszu na Janów. 
Do potyczki doszło wieczorem 22 stycznia w okolicy wsi Kopce, gdy powstańców dzieliła już niewielka odległość od miasta. Wojaków cara nie było wielu, nie podjęli pościgu i nie mieli szans na całkowite rozbicie zgrupowania.
Po porażce partia dziedzica Wolicy nie poszła w rozsypkę. Dowódca potrafił utrzymać dyscyplinę i morale swoich ochotników. Do drugiego starcia z Moskalami doszło 25 lutego w okolicach folwarku Słupie. Insurgenci nie bez strat wycofali się do Modliborzyc a rosyjski oddział ulokował się w miejscowej karczmie. Tym razem to Rosjanie popełnili błąd bo nocą 25 na 26 stycznia śpiących żołnierzy cara zaatakowały połączone siły powstańcze: lokalnej partii i „kraśnicko- urzędowskiej”.
Po tym starciu pułkownik Biedraga nie zaryzykował już kolejnych prób rozbicia przeciwnika małymi siłami wojskowymi. Co ważne jego plan skłócenia miejscowych włościan z dziedzicami i wywołania buntu chłopskiego w okolicy Janowa i Kraśnika, na wzór rabacji galicyjskiej, nie przyniosły spodziewanego rezultatu. 
Po 26 stycznia 1863 roku Moskale zdawali sobie sprawę, że czas działa na ich niekorzyść. Działające na północ od Janowa partie konsolidowały się w większe ugrupowanie a rozegranie bitwy z walecznym i licznym, chociaż gorzej uzbrojonym i wyszkolonym, przeciwnikiem mogło zakończyć klęską regularnego rosyjskiego oddziału. Dopiero 29 stycznia z janowskiego garnizonu skierowano do Modliborzyc batalion piechoty, wsparty licznym kozackim zwiadem, czyli około 500 doborowego wojska dowodzonego przez dwóch doświadczonych majorów. Wobec takiej przewagi powstańcy nie próbowali podjąć walki. Moskale dokonali krwawej pacyfikacji osób podejrzanych o bunt przeciwko władzy carskiej. Zabito dzielnego dziedzica Wolicy- Ignacego Solmana, zginął też dziedzic Modliborzyc Władysław Gorzkowski.
 Rosjanie zdawali sobie sprawę jak niebezpieczna dla nich mogła być partia działająca w sąsiedztwie Janowa i kontrolująca ważny szlak komunikacyjny, dołożyli starań by szybko spacyfikować „buntowniczy” teren. Po klęsce oddziału dziedzica Wolicy w okolicy Modliborzyc nie powstało już nowe, lokalne, zgrupowanie insurgentów. Dla władz zaborczych niebezpieczna wydawała się nawet pamięć o Solmanie, z tego powodu kozacy zniszczyli inskrypcję umieszczoną na pomniku poległego bohatera a jeszcze kilka lat po upadku rewolucji obszar Modliborzyc i okolicznych wsi Rosjanie określali jako teren buntowniczy i szczególnie niebezpieczny. 
Samo zgrupowanie Solmana po latach określono jako małą i szybko rozbitą partię powstańczą chociaż sprawiedliwiej byłoby określić ją mianem zapomnianej partii powstania styczniowego.
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